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ostrzeżenia meteorologiczne w Warszawie. 


Ciepłomierz R. | Barometr. IF tat r. Stan nieba. 
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WARSZAWA. | iaż tak pięknie nieraz dowiedlii źż taką pray- 


— Wydział zup rumfordzkich.—Przez miesiąc 
Lipiec, wydano zap jrumfordzkich, za biletomi, 
porcyy 1774; a przychodzącym, bez biletów, por. 
cyy 706: czyli ogółem posilono 2480 osób. 
Brak funduszów stałych i dostateczńych nie do. 
zwała gotować jak tylko 80 porcyy dziennie,cho- 
ciużby więcey wymagała potrzeba, gdyż znacz. 
na ilość ubogich odchodzi nie mogąc tey po- 
mocy otrzym=ć-—Oby serca miłosierue i do 
czynów błogich skłonne raczyły się przeko- 


‘nać ile tego rodzaju iałmużna iest użyteczną! | 


oby stale udzielanem wsparciem przyczynić się 

chciały do ochroniegia od głodu tem większey 
* liczby biednych, osobliwie teraz przy zmniey- 

j ' „się robotach, a przy wzmagaiągcey 

się drożyznie! WIP, Anthonin; mąż litościwy i 

aiesprocowsny gdzie może ulgę przynieść cier- 

piącey ludzkości, przyymuie'na ten przedmiot 
ofiary, czy na raz dane, czy eo miesiąc opta- 
<ać się maiące; mieszka on w własnym . domu, 

«aprzeciw Zygmunta, na rogu ulicy Senator- 

skiey i Krakowskiego Przedmieścia, pod N. 457. 
Prezes Wydziału zup rumfordzkich: 

Władysław Hrabia Ostrowski. 

— P, Lallemand, nauczyciei wydziału lekar. 

skiego w Montpellier, przekonał się, że lauda- 
, nam jest naylepsze na bilmo. Przez dni 30; a 
zwłaszcza po 3 razy na tydzień, dotyka się 

filma płynnym extraktem- opiam, co rozpę- 

dza bilmo. Wyznaie P. Lallemand, że sposobu 

tego nauczył się od pewnego Polaka. 

— Wkrótce w teatrze taleyszym dane będzie 
widowisko sceniczne na wsparcie nieszczęśli= 
wych. pogorzelców. 

— Onegday i dzisiay rano, osobliwy i pierw- 
szy tęgo rodzaia widok żaymował na chwilę 
mieszkońców Warszawy. Do młyna Towarzy» 
stwa wyrobów zbożowych, z fabryki P. Evansa; 
ieziono dwa ogromne kotły parowe. Po dzie- 
sięć koni ciągnęło te sztuki na kilkanaście fok- 
ci długie i do sześciu wysokie. Zdówało się, Vi. 
dząc każdy, Że iaka cała meżerya toczyła się: 
ciekawi ścigali to widowisko; okna nawet ka- 

" mienic były pełne widzów. 

— Dnia dzisieyszego, w teatrze Pom arańczarni 
Tazienkowskiey, bracia Kątscy doią ostatni kon- 
cert przed swoim odjazdem za granicę, dokąd 
udadzą się wceła doskonalenia talentu którego 


, professor Hannsteen w Chrystyanii, 


iemnością dlu miłośników muzyki. 
— Z Chlewisk, d. 24 Lipca 1827 r. — Dnia 2 
b. m. odbyło się tu otwarcie nowey walcowni 


„na sztaby we wsi Jabłonicy, kosztem JW. Hr. 


Romana Sołtyka wystawioney, podług rysun- 
ków budowniczego ramera. Ta walcownia 
dostarczać będzie 10,000 cetnarów rocznie wy- 
bornego Żelaza w wszelkich gatunkach, które 
przewyższa dobrócią Żelazo kute (podług prob 
zrobionych) w giętkości i gładkości, a iest 
pierwszym w kraiu naszym tego rodzaiu zakła- 
dem. Można wieć nieplonną nadzieię, Że po- 
wazy warszawskie, już tak w Europie sławne, 
zostaną iesżcze znacznie udoskonalone prżeż 
użycie tego nowego rodzaiu Żelaza, tak wiele 
przewyższaiącego pięknością i dobrocią dotąd 
uży wane. J. Z. " 
pz” RZECZE RZEK OA, 
z Pelersburga, 4 Lipca v: s. 

— Minister sprawiedliwości przełożył N: PA- 
NU, iż, stósownie do ukazu z dnia 3 Czerwca, 
nokazuiącego wybór Senatorów maiących wyje- 
chać do Warszawy, następuiący Senatorowie z 5 
departamentu wybrani zostali: Jenerał.Adjutant 
Xiążę Trubecki, Radca tuyny Sumarokow, Jene+ 
rał-Porucznik Stawicki, i Radca tayny FV asil- 
ezikow. W skutku tego wyboru rozkazał N. 
CESARZ Jmć przeznaczyć wymienionych czte- 
rech Senatorów do wypełnienia: zleconego obo- 
wiązku; — co do odjazdu do Warszawy, o tém 
uwiadomi ich rozkaz naywyższy przez Ministra 


(D. P.) 


— —— "a Ly å 


sprawiedliwości. 


z Hamburga. 

— Pod dowództwem duńskiego officera mor: 
skiego. ma być uzbroiony mały statek 4 wy- 
słany do Gwinei dla. opłynienia tamteyszych 
rzek i pobrzeźów, tudzież ścisłego zdjęcia i o- 
znaczenia granic posiadłości duńskich. 

— Czyli wyprawa magnetyczna do bieguna, 
przez Syberyą, o którey od kilku lat zamyśla 
przyydzie 
do skutku, i czyli zamysł ten zamieniony zo- 
stanie w przedsięwzięcie narodowe ; zawisło to,od 
postanowień storthingu, ponieważ stany musia- 
łyby zezwolić na wzięcie na nią kosztów % 
kassy narodowey. O rzeczy tey będzie mowa 
w storthingu. Wszyscy fizycy i astronomowię 


naymocniey się tem przedsięwzięciem interesu- 


dą; professor Hannsteen z wszystkich stron nay- 


pochleknieysze odebrał wezwania, aod angiel- 
skich wypraw (północno-zachodniey i północno= 
biegunowey), pod Kapitanem Parry, szacowne 
pozyskał wiadomości. Professor Ermann, w Ber. 
linie, sam się oświadczył: iż, ieżeliby professor 
Hannsteen chciał pozwolić aby mu syn iego 
(Dr. Ermann) towarzyszył, nietylko go opatrzy 
szczególnemi instrumentami, lecz także złoży do 
kassy podróżney tysiąc talarów, gdyby się to mo- 
glo przyczynić do pomyślnego skutku wyprawy. 


— 


z Frankfurtu. 
— Dowiaduiemy się' z Monachium, Że syn Mar- 
ka Bozzaris, maiący lat iedenaście, przybył 


do tey stolicy dnia 5 Tipca. Jest-to piękny 


młodzieniec, przybył w towarzystwie pewnego 


Salioty, niegdyś towarzysza broni iego oyca. 
Król Jmć bawarski raczył przyiąć na siebie 
wychowanie młodego Greka. 

— Reprezentant związkowy Landaman Sydler 
oddalił się znowu z Appenzell, Poselstwo iego 
ukończyła się, ponieważ w Appenzell zupełna 
panuie spokoyność i rząd z przyzwoitą odwa= 
gą znowa odbywa swe czynności. Badania 
przez doi 14 robione nie wykryły nic no- 
wego. 

i—mar ' 
æ Paryża, 22 Lipca, 

— W mieysce zmarłego P. Ramond, akademia 
nauk mianowała Pana Berthier swym | człon- 
kiem; 

*— Izba handlowa w Havre układa w tey chwi- 
Ñ memoriał do Króla, wystawiaiący klęski ia. 
kieby poniosło to miasto i wszystkie nadmor: 
skie we Francyi, gdyby przyszedł do skutku za- 
miar urządzenia głównego składu w Paryżu. 

— Z pośróil przedmiotów wysłanych z Alzacyi 
i przedstawionych  przysięgłym ma wystawie 
sztak pięknych w Paryżu, postrzegamy kosz z 
iedwabnicami, poczwarkami i kokonami, do 
których hodowano robaki sposobem wynalezio- 
nym przez P. Hertz w Strasburgu, <bez liścia 
morwowego. 


i : s Londynu, 21 Lipca. 
"— Gdy w tych dniach cheiano przedsięwziąć 
naprawę grobu Edwarda Wyznawcy, znaleziono 
bardzo piękną sztukę mozaikowey roboty w 
opaetwie Westminster, która, jak się zdaie, pa- 
chodzi z XII lab XIII wieku, i według podobień- 
‘stwa otoczona była kleynotami. 


— Przyhył tu z Madras nieiski . P. Waghorn 
w celu traktowania: aby statki pocztowe między 
Madras, Falmouth i Bengałem, na przyszłość, 
opatrzone były w machiny parowe. 
— w 
z Lizbony. 

— Dnia 2 Lipca przybył tu portugalski okręt 
„Admirał Pacheco, który przed 70 dniami opu- 
scit Rio-Janeiro. Czyniono tam przygotowania 
do nowey wyprawy; 'lecz przyiazd kómmis- 
sarzów z Buenos-Ayres- może odłożył odpły- 
nienie woyska. 


— Jenerał Correa de Mello, Gubernator w 
T'ras-os-Montes, iest tu oczekiwany. Dom Frans 


cisco Almeida, przeznaczony na Posl» do Pa. 
ryża, podobno wcale się nie podeymie tego u» 
rzędu. 

Minister Saldanha, odebrawszy wiadomość iż 
dom Miguel nie uda się do Brezylii, przesłał 
depesze do Cesatza dom Pedra, w ystawiaiąc mu 


potrzebę iego przybycia osobiście przed dniem 25 


Października do Lizbony, —w tym bowiem dniu 
dom Miguel mogłby objąć reiencyą. Tenże 


„Minister przesłał rozkaz kapita nowi okręta li- 


niowego Jodo K1, stoiącego w Brescie, aby Bra- 
zyłczyków oczekuiących przybycia dom Migue- 
la na pokładzie, natychmiast odwiózł do Bre- 
aytil, i okręt wspomniony oddat pod rozkazy J. 
C. Mości. "Tenże sam Minister miał wezwać 
Posła angielskiego, aby, w stósunkach urzędo- 
wych, tylko pismiennych not ażywał, głyż ust- 
ne nietyle zabezpieczają zobopólną odpowie- 
dzialńość. W woyska liczne zaszły awanse; 
sztab w twierdzach także niektórym podległ'od- 
mianom. 


WIADOMOSCI 
LITERACKIE. 


The Life of Napoleon Bonaparte i t. d. Życie 
Napoleona Bonapartego, z poprzednim wstę- 
pem o rewolucył francuzkiey; przez TY altera 
Scott. 9 tomów. 

(Z Gaz. de France.) 


Im bardziey przedmiot iaki, obrany przez 
pisarza iest trudnym- i delikatnym, tém ` wię- 
cey można wymagać aby mu kładziono vw u- 
sta tylko to co on mówił i myślał. Do ko- 
goż bardziey to prawo” zastósować się może, 
ieżeli nie da Sir Walter Scotta, piszącęgo Ży- 
cie Napoleona? Rozbierać więc będziemy- to 
dzieło więzyka w iakim je napisał. Nie dla 


tego zapewne, abyśmy chcieli w ezćmkolwiek 


uiąć powagi tłumaczeniu francuzkiemu, które 


« się pokazało w tymżę czasie co i oryginał. 


Lecz świeże przykłady przekon»ly, do iakiego 
punkta ieden okres źle zrozumiany, ieden wy- 
raz fałszywie wzięty, mogą przewrócić myśl pie 
sarza i wzbudzić riepewność w umyśle czytel- 
pika, - - 

Jażeśmy słyszeli głosy godne być słuchane= 
mi , powstaiące przeciw zamiarówi Waltera Scot- 
ta. Zbyt ieszeze niedawno, powiedziano, iak 
osoba sławno, przedmiot iega pracy, przestała 
się poruszoć na obszerney seenie na którey 
świat ią cały uważał , ażeby można było zdro- 
wo sądzić o iego czynach, a bardziey ieszcze 
o powódach które do nich były pobudką. Ta 
wymówka iest ważną, trzeba przyznać; lecz 
nie zaayduież ona odpowiedzi w wielkich przy» 
kładach? Naypoważnieyszy z historyków, Tacyt, 
Żył pod panowaniem cesarzów których dzie- 
ie opisał: i co on o nich powiedział, czyli te- 
go nie może pisarz angielski powiedzieć z więk= 
szą ieszcze prawdą o Napoleonie: Mihi nec bea 
neficio nec injuria cognitus? W teraźniey szych 
czasach, Fryderyk Wielki , Kotorzyna ll, sam 


' 


nawet Napoléon, a poźniey ieszcze Cesarz Ale- 
xander, czylż nie zatrudniali pióra historyków 
w samey nawet, chwili gdy ich spaszczano do 
grobu? . Sześć już lat minęło od czasu kiedy 
bohater Waiter Scotta zszedł ztego świata. Bio- 
graf miał czas sprawdzać podania, zgłębiać i 
porównywać zdania ludzkie; iednćm słowem, 
ponieważ chciał się puścić w ten zawód, do 
niego należy odpowiedzieć teraz ża to co po- 
daie i za to co myśli. 

Jego czytelnicy, a nadewszystko ci którzy nie 
są Francuzami, mogą mu być wdzięczni za to iż 
poprzedził Życie Napoleona, uwagami nad re- 
wolucyą francuzką , jeżeli to iest prawdą’ co 
powiedziała pewna sławna kobieta, Że ten waź- 
ny człowiek był tylko rewolucyą uosobio+ 
ną. Lecz czyż nmależoło aby ten wstęp 
zaymował tak znaczną część samego dzieła? 
Ciągnie się on przez całe dwa pierwsze tomy, 
a nayważnieyszy aktor wchodzi na scenę do- 
piero w trzecim. 

Było to, bez wątpienia, mniey trudnem dla 
pisarza cudzoziemca, malowsć czyny maiące 
cały Świat za świadka, niż sięgać początku 
wzruszeń , które Francyą aż 
zachwiały ; iśdź za 


gwałtownych 
w iey  podwalinach 


wątkiem wydarzeń, w pośrodku burz, i od- 


' znaczać bez pomieszania ten Hum osób , które 


chwikowo tylko przeciągały przez scenę poli- 
tyczną. Nie będą zupełnie wymawiać z resztą 
Walter Scotowi, iż nie przeiął się wałnością 
przedniiotu: oświadcza on otwarcie, iż, w iego 
oczach, rewolucya fraacuzka, w swoiem trwaniu 
i w swoich skutkach, iest noyznokomitszym wy- 
padkiem, iakie tylko dzieje rodzała ludzkiego 
zapamiętać mogą. Lecz iakie były przyczyny 
hezpoścednie tego wielkiego, tego okropnego 
zdarzenia, które zmieniło i które może ieszcze 
zmienić postać Świata? Równie, iak wszyscy 
poprzedzsiący go pisarze, Walter Scott, stara 
się chwytać te przyczyny wsżędzie gdzie tyl: 
ko zda mu się ie spostczedz, „i równie, iak 
większa ich połowa, wszystkie do iedney ścią- 
ga. „Niebo, mówi on, na ukaranie grzechów 


* "Francyi i Europy, i dla dania rodzaiowi ludz. 


, kiemu zastraszalącey nauki, pocwoliło władzy 
isiły ludziom którzy byli tylko 
iego zemsty i jego taiemnych zamiarów.** Ta- 


narzędziem 


kie zdanie mogłoby być zdaniem Bosueta: nie 
wolno o tem i wątpić. Lecz nutor angielski 
chciał także przemawiać do amysłów, które 
'się nie podnoszą bynaymniey nad  wyobraże- 
"nia ziemskie; a oto są przyczyny iawne, któ- 
rym,isk on sądzi, możn» przyznać gwałtowne 
wstrząśnienie, jakiego doznała monarchia frans 
cuzka w ostatnich latach XVIH wieku, 
„Proncuzi, mówi on, widzieli w swoim królu 
reprezentanta honoru całego narodu; a gdy dla 
nich utrata honoru iest nsywiększem złem, 
więc czcili oni i kochali swoich monarchów, 
w miarę chwały iaka przez nich na kray spły- 
wała. Większy leszcze w przeciwnościach niż 
w szczęściu, Ludwik XIV ciągle był dla swe- 
go ludu przedmiotem podziwienia i nszanowa- 
nio. Lecz ieżeli pierwsza polowa następnego 
panowania utrzymała u Frəmonzów władzę kró- 


leską, straty słusznie poniesione w siedmiolet- 


; 


niey woynie, i pokoy. ieszoze bardziey pos 
niżojący który ią zakończył, osłabiły znacz- 
nie przywiązanie ludu woiennego przez charak- 
ter. Reprezentant więc honoru catego narodu 
przestał być otoczony tym urokiem, któ- 
ry stanowi równie ` bezpieczeństwo iak i 
świetność tronów, Jakaż chwila mogła być 
pomyślnieyszą dla tey sekty wichrzycieli, któ- 
ro, chcąc dostąpić uroióney doskonałości spo= 
łeczeństwa, niemogącey żadnym sposobem ist- 
nieć, chciała zniszczyć wszystko co istniało! 
Pochwyciła ona tę chwilę z chciwością , i aż 
z niey korzystała.  Naydowcipniey- 


szy lud Europy (Anglik to mówi) dal się po» 


zanadto 


wodować naygrubszym uľadzeniom i zaślepić 
nayszkodliwszym zasadom. 

Zatrzymamy się tu, dła Żądania, by nam się 
autor wytłumaczył zniektórych wierszy które 
szpecą tyle kart dyktowsnych przez rozum i 
dobrą wiarę, Lecz te wiersze nietylko obrażają 
30,000,000 Francuzów; śą one ieszcze obrazą dla 
dwoch trzecich 
Jakto! 


części mieszkońców Europy. 
Wtenczas kiedy poważne umysły usi- 
łowały wykazać za iednę z przyczyn rewolucyi 
francuzkiey osłabienie wiery religiyney, zjawia 
się pisarz znany dotąd tylko przez romanse, któ- 
ry przeciwnie, przyznaie przewrócenię społecz. 
nego porządku we Francyi, religii stanu. Wsty- 
dzimy się powtarzać iego wyrazy, albo ra- 
częy wyrazy kilku zopslonych reformatorów 
XVI-wieku, od których on ie pożyczył. Czy 
wolno będzie zapytać Walter Scotta, od iakiey 
naywyższey władzy otrzymał on apoważnienie 
rzucania klątwy ma część rodzoiu ludzkiego 
która inną od niego wyznaje wiarę? Jakieś 
światło nadprzyrodzone oświeciło iego ducha, 
usunęło od niego błąd, i nadało mu władzę sle- 
dzenia i odkrycia go. w podobnych sobie? 
Czyliż nie będzie to, iak mówił pewny minis- 
ter iego kraiu, który obstawał w parlamencie 
przeciwko uciemiężeniu katolików, czyliż nie 
będzie to. nowa ewangielia która Henrykowi 
VII zaiaśniała w oczach piękney Anny Boleyn? 
N chże „Walter Scott będzie przynaymniey 
dosyé- wspanialy darować  chrześcianom, 
którzy, od oyca do syna, wierzą od 18 wie- 
ków w dawną ewangielią! Czyż ies; sprawie- 
dliwie znieważać ich, ponieważ nie sądzili, a- 
Żeby, dla odmienienia wiary, dosyć było na 
rozkazie Króla okrutnego i lubieżnika, który 
wziął swą namiętność za pochodnią sumienia, 
„ kata, za naypierwszega uposlofa nowey swo» 
iey wiary? Gdyby nie okrutna nietolerancya, 
dy nie ślepy fanatyzm którego iuź tylko w 
Anglii znaydnią się ślady, nie hyły przytłu- 
miły całkiem w autorze iego Światła nału- 
ralnego, mógłby był doyśdź do tey niezaprze- 
czóney prawdy: Że rewolucyoniści francuzcy 
niemniey nastawali na religią katolicką iak na 
każdą inną sektę chrześciańską. Gdyby się by- 
li oni wcisnęli do Ahglii, zapewne arcybiskup 
protestancki w Cantorbery niemniey byłby 
ochroniony iak areybiskup paryżki, i kościoł 
Ś, Pawła niemniey iak kościoł N. Panny. Przy» 
czyna proskrypcyi była taż suma. 

Czyli Walter Skott żądoł grać rolę kazno+ 


driei, któpegoł imie a2 nadto iest sławne w 


Szkocyi, trgo dzikiego Pana Knox, który, nie 
przestsiąc na ściągnieniu: prześladowania na ka- 
tolików, napawał się. łzami nieszczęśliwey 
M»ryi Sluart, swoiey królowey, aż póki się 
i krwią iey nie napoił? Sądzić można przy- 
naymniey, Że nowego historyka naszey rewolucyi 
popędza tenże duch i pożera taż sama wściek- 
łość, kiedy, wpośród opowiadania rzezi Wrze« 
śniowey; „widzimy go iak się z zimną krwią 
zalrzymiuie dla zaprzeczania jeszcze, iako pro- 
testant, naukom męczenników katolickich. Oby 
się czoło iego mogło okryć wstydem, kiedy 
się dowie, iż pewną sławna „kobieta, równie 
protestontka iak on, lecz obdarzona bez wątpie* 
nia wyższą od niego duszą, z z«chwyceniem 
mówiła o poświęceniu się biskapów i xięży 
katolickich, którzy w dzień rzezi wiarę swoję 
krwią swą oznaczyli. „Nie, wołała ona, nie 
wychwalaycie mi  więcey  Leonidosa i iego 
Spartańczyków! potrzeba sto razy mniey odwa* 
gi do gardzenia śmiercią na polu bitwy, niź 
do wystuwienia zspokoynością swey piersi na 
cios śmiertelny, byumrzeć przebaczaiąc swoim 
zabóycom !“ 

Autor szkocki odzyskuje swóy , rozum, skoro 
tylko fanatyzm: przestaje go zaslepiać. Takto, 
naprzykład, podzielaiąc zdanie ludzi ktorzy 
nnylepiey uważali rozwinięcie nowych wyo- 
brażeń, uznnie on czynny wpływ zasad przy” 
niesionych z Ameryki przez oficerów francuz- 
kich służących tam w sprawie powstańców. 
Wiadomo iż Ludwik XVI poznał to, lecz za- 
poźno, i Że zŻalem zawołał: „Nadużyli* omni 
moiey młodości! 

Za każdą razą , kiedy imie tego nieszczęśliwe- 
go monarchy powraca pod pióro Waltera Scot- 
ta, mówi o nim nielylkó z uszanowaniem. przy: 
nałeżnćm nieszczęściu, lecz ma upodobanie nawet 
mścić się za niego za „obelgi czynione iego 
pamięci przez tych eo go nie poznali, równie 
isko i tych którzy go dobrowolnie szkalowali. 

Poznać możńa podobną sprawiedliwość sądu 
w wykładzie postępowania iakie zaciiował Lud- 
wik XVI w wielu ważnych wydarzeniach, gdzie 
opatrzność zdawała się w iego ręce składać los 
iego berła i bytu. 

Lecz Waltet Scott mówi o obrzydliwych 
zbrodniach, o morderstwach okropnych , które 
odznaczyły początek buntu, nazwanego poź- 
niey rewolucyą, i czyni do siebie samego 
nystępuiące ważn zapytanie: „Jaki był w 
takich ` okoliqznościach obowiązek Ludwika 
XVI? Jabyns odpowiedział był bez namyślenia 
się, mówi on, Że powimien był naśladować przed» 
sięwzięcie ` naszego Króla Jerzego III, gdy, w 
1780, pod pozorem interesów protestantyzmu, 
pospólstwo londyńskie otworzywszy | więzienia, 
puściło się na rabunek i pożogi. Ministrowie 
wahali się nad prawćm użyciem siły zbroyney, 
lecz krót, iako naywyższy urzędnik, oświadczył, 
iż gotów był stanąć na czele swoiey gwardyi 
dla zwrócenia powstańców do obowiązku i, po- 
wrócenia spokoyności stolicy, Taki. iest śro- 
dek, iukiego Ludwik XVI mógł użyć. Był 
on ieszcze naywyższym urzędnikiem ludu, i, ia- 
ko ten, obowiązany strzedz Życia i własności 
obywateli. Był on ieszcze dowódzcą tego woy- 
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ska wystawionego i płatnego dla bronienia 
praw oyczyzny i powściągania nieładu. Krók 
powinien był zatćm udać się niezwłocznie w 
pośród zgromadzenia narodowego, i tam wy- 
magać pomocy reprezentantów narodu dla po- 
łożenia końca zniszcżeniom i rzezi. Zwycięz- 
ca „w imieniu praw, Ludwik -XVI zdziałołby 
powoli dobro ; któiegó Życzył. „Frańcya  do- 
siągłaby tego stopnia wolności, którego używa 
teraz, nie przechodząc przez nierząd dla napot- 
kania despotyzmu woyskowego; nie byłaby za- 
lana, krwią własnych swych dzieci. Gdyby 
mi zarzucano niebezpieczeństwo, na jakieby 
się narażił monarcha wystawiaiąc się na wściek- 
tość powstańców, odpowiedziałbym słowem sta- 


uderczaiąc Ludwika XVI na czele woyska, 0- 
chronitaby go od okropnieyszych razów, i ie= 
go poddanych od zbrodoi która przewyższa 
wszystkie inne.*, 
Dwa tomy które autor poświęcił obrazowi 
rewolućyi francazkiey, przedstawiają więcey 
mieysc kierowanych tymże samym duchem. 
Walter Scott oświadcza w nich otwarcie swóy 
wstręt do wszelkiego rodzaiu bezprawia iakie 
towarzyszyło temu wielkiemu zdarzeniu ; lecz 
byłoby naywiększą niesprawiedliwością wno- 
sić, iż nienawiść iego do rewolucyonistów nae 
szego kraiu, iest tylko: naturalnym skutkiem 
nienawiści jaką ma dla całego kraia, Dzieło 
które, wiele sprawiło hatasu (Listy Pawła) adas 
wałyby się wprawdzie stwierdzać to podey: 
rzenie, Gdyby one było słusznem, naylepszą 
odpowiedzią iaką możńaby uczynić autorowi, 
byłoby iego samego naprzeciw siebie wystawić, 
Obłąkany niegdyś przez uprzedzenia  narodo= 
we, a dziś oświecony przez swe własne do- 
świadczenie, pochwałą z własnych ust zastąpił 
zniewage. 
( Dalszy cing nastąpi.) 
OBWIESZCZENIA RZĄDOWE. 
Urząd municypalny miasta stołecznego 
IY arszawy. 
Podaiąc do wiadomości publiczney, że nastę 
puiące bilety zastawua lombardowe, jako to: 
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posiadaczom tychże zaginęły, wzywa każdego, 
w czyich ręku takowe znaydowacby się mogły, 
zaeby, w przeciągu sześciu tygodni od- daty, a 
naydaley dod. 4 Września r. b., do Dyrekcyi lom= 
bardu miasta stołecznego Warszawy, w ratuszu, 
głównym, przy ulicy Senatorskiey posiedzenia swe 
odbywaiącey, zgłosił się, i prawo posiadania onych 
udowodnił; po upłynieniu bowiem terminu wy. 
Żey oznaczonego, nowe bilety zastawne w miey- 
sce zagubionych, i tanty w zastawie będace tym 
jedynie, osobom za opłacenietn przypadających 
należytości, wydane zostana, których nazwiska w 
księgach Dyrekcyi lombardu są zapisane. 

W Warszawie, dnia 19 Lipca 1827 roku. 

Radca stanu, Prezydent, 
Woyda. 
Sekretarz ieneralny: 


; G. Jahołkowski. 


rego Hloracyusza: „,Niechby był umarł! Śmierć, 


